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Di ii 22 listopad* 1918 roku wojska irancn- 
skie pod dowództwem generała Gomaud’a zaęły 
mi;sto Strasburg: w dwa dni późnie) uii'wci8ytet 
otworzył swoje podwoje. Kiedy N;e*ncy rr rokn 
1870 'weszli do Strasburga potrzebowali 18 mie­
sięcy, a^y uuM enytit znowu po -  olać do tycia. 
Nie iest to dowodem większej sprężystości admini­
stracyjnej Francuzów, ale jasne ~Ą wskiznja, źe 
Alzacy; i Lotaryngia ty ły  zawsze drchem przy 
swoiej macierzy.

Marzenia arów, czekano chwili, kiedy aa stras- 
bursk'6 katedry uniwersyteckie wejdą francuscy 
profesorowie. Marzenie się ziściło po czterdziestu 
siedmiu Mach niewoli. I jeżeli słabo dotychczas 
zasilali uniwersytet niemiecki studenci z A lzacji 
i Lotaryngii, teraz pociągnęły tłumy, rby zdoby­
wać daioj jak największe walory pomyślności i roz 
woju ukochane ziemi przez pracę naukową.

Reorganizacją i rei itłurccyą przewróconego do 
życia uoiwr rsztetu sirrsburskiego za*ął cię p. M lle- 
raud który szybko począł g iącą pracę nad odbu­
dową nowej francuskiej placówki prasy Praca two­
rzy się sama w 'ofci* i sama za siebie. Dz ś znaj­
duje się tam 170 profesorów on wszystkich fakul­
tetach.

Uroczyste inauguracyjne pocieszenie odbyło się 
22 listopada bieżącego roku w rocznicę tego dnia, 
w którym trójkolorowy sztandar zawisł na starym 
uniwersytecie strnsburt dm,

Poświęceni# kościoławMięlrj#'?u 
Nowym.

fcśw O y  na kreśuch wschodnich rą ognikiem, 
ktźaicą ducha polskiagc. Gdzie ich brak, tam Ina
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dąży do cerkwi, słucha kazań ruskich i masowo się 
wynaradawia. Kościół zaś z dzielnym księdzem —  
kapłanom jest twierdzą, w której szukają schio-

Klinilia ihimrsiczna.

tysiące giną dla Polski. Do takich n leżał Miękisz 
\’cwy w pow. jarosławskim. Tn brak było czyn­
nika nśw.adamiającego, to też z biegiem lat chłop
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nienia rozbitka w których się kształtują s rca, polski rozproszony po obsiedltch ruskich zapomniał
roznieca moc uświadomienia. NLstety jeszcze wiele mowy ojców, do tego stopnia: że nie chciał mówić
wsi nie ma swej świątyni, to też bardzo często po polsku jako „językiem pańskim11, podkreślając
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